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Skazanie tow. Al. Nowakowskiego na 500 zł. grzywny z zamianą na 3 miesiące ares'ztu 
Dnia 9 września 1931 r. w sali pierwszej Sądu 

Okręgowego w Łodzi odbyła się rozprawa sądowa 
przeciw redaktorowi odpowiedzialnemu "Łodzia­
nina", tow. Al, Nowakowskiemu, oskarżonemu 
z art. 132 część pierwsza K. K. z powodu oddania 
do druku w marcu r. b. do Drukarni Udziałowej, 
odezwy Ł. O. K. R. P. P. S., wydanej z powodu nie­
słusznej napaści N. P. R-u na robotniczy Magistrat 
m. Łodzi w związku z zamierzonem ograniczeniem 
pracy na zbliżających się robotach sezonowych do 
czterech dni w tygodniu, celem zatrudnienia więk­
szej liezby bezrobotnych, co było uzgodnione z za­
interesowanymi Związkami Zawodowymi. 

Sprawa ta była już w swoim czasie rozpatry­
wana przez Sąd Grodzki w Łodzi, który jednak 
uznał się za niekompetentny do rozpatrzenia jej, 
skierowując akta sprawy do urzędu prokuratorskie­
go, ten zaś nadał sprawie bieg, skutkiem czego 
w ubiegłą środę sprawa znalazła się na wokandzie 
sądowej. 

Akt oskarżenia zarzucał tow. Nowakowskiemu, 
'że w marcu 1931 r. b. ułożył odezwę podburzającą 
do nienawiści mit;dzy poszczególnemi klasami lud­
ności i zawierającą treść przestępną, przewidzianą 
wart. 132 K. K. W akcie oskarżenia między il1-
nemi powiedziano, że treści przestępnej prokura­
'torja dopatruje się w słowach: "Wrogami naszymi 
są enpeerowsko-sanacyjni krętacze, którzy są słu­
gusami kapitału" i t. d. 

Do sprawy prócz tow. Now. wezwano w cha­
rakterze świadków: współwłaściciela Drukarni Udzia­
łowej St. Kry jana, starszego przodownika policji 
śledczej J. Stefankiewicza. i dopuszczono do ze­
~nań sprowadzonego przez obronę świadka, pra­
cownika O. K. R. tow. Wojciecha Kosińskiego. 

Bronił adw. Jerzy Fryde. 
Przewód sądowy wykazał niezbicie, że tow. 

Nowakowski nie był autorem odezwy, nie prze­
chowywał jej, gdyż niezwłocznie po otrzymaniu 
rękopisu doręczył go w drukarni celem wykonania 
zamówienia na czas oznaczony i ze odezwa nie 
została rozpowszechniona, gdyż konfiskata nastą­
piła w chw!li, gdy było wydrukowane zaledwie 
20.800 egz., gdy cały nakład odezwy wynosić miał 
50.000 egz. 

Prokurator stawia oskarźonemu pytanie, czy 
nie dopatrywał się treści przestępnej w oddawanej 
do druku odezwie i czy moze zgadza się z jej 
treścią, lecz Sąd uchylił to pytanie. 

M~c. Fryde w swej dobrze opracowanej mo­
wie obrończej zaznaczył, ze nie może być ILowy 

' 0 za~tosowaniu do tow. Now. części pierwsZf'j art. 
132, gdyż sam pan prokurator zgadza się na zasto­
sowanie' części drugiej, która mówi o tem, że na­
wet w razie stwierdzenia faktu nierozpowszechnia­
nia druku o treści podburzającej - współwinni 
w powstaniu takiego druku podlegają karze, lecz 
wymiar tcj kary jest znacznie niższy. 

Wobec tego jednakże, że oskarżony, jak 
stwierdzili świadkowie, nie moze odpowiadać za 
ułożenie utworu, gdyż rękopis gotowy nadesłano 
mu do drukarni, on zaś niezwłocznie przekazał go 
drukarni do wykonania, przeto nie może być rów­
nież mowy o przechowywaniu u siebie utworu 
o niedozwolonej treści lub o współdziałaniu w jego 
powstaniu, bo gdyby nawet oskarżony był nie­
obecny, to drukarnia, otrzymawszy rękopis z za­
znaczeniem na marginesie ilości egzemplarzy -
i bez niego zamówienie by wykonała. 

Dalej mec. Fryde zazuaczył, że sama treść 
odezwy nie zawiera cech przestępstwa, o jakich 
mówi art. 132, gdyż jest to tylko odpowiedź na 
niesłuszne, zarzuty, postawiona magistratowi przez 
przeciwną mu partję polityczną, odezwa zaś może 
w słowach zbyt mocnych, lecz broni tylko sprawy, 
którą uważa za słuszną i prosi o uniewinnienie 
tow. Nowakowskiego. 

Oskarżony w ostatniem słowie prosi również 
o uniewinnienie. 

Po ukończeniu przewodu sądowego i przemó­
Wifiń stron Sąd zarządził przerwę i po naradzie 

wydał wyrok, na mocy którego tow. Nowakowski 
zostaje uznanym winnym tego, że działając w celu 
osiągnięcia korzyści moralnych czy materjalnych 
i występując z ramienia P. P. S i na jej dobro, 
przechowywał u siebie utwór o treści "przestępnej 
i wywrotowej" i przyczynił się do jego wydrukowa­
nia. Przechodząc do wymiaru kary, Sąd uznał za 
możliwe przejść od wymiaru innej kary do kary 
grzywny i skazać na 500 zł. grzywny, zapłacenie 
kosztów I opłat sądowych, zaś w razie nie .. 
moinoścl zapłacenia tej sumy na trzy mle! 
slące aresztu. 

W motywach Sąd zaznaczył, że niski stosun-

kowo wymiar kary tłumaczy się dotychczasow­
niekaralnością podsądnego, gdyż jakkolwiek kilka 
krotnie był już skazany, jednakże kary dotych­
czas jeszcze nie odsiadywał i wyroki skierowano 
do połączenia. 

Przechodząc do zeznań świadków, Sąd wska­
zał, że w wyrokowaniu oparł się na zeznaniach 
świadka. Stefankiewicza, który stwierdził ponad 
wszelką wątpliwość, że oskarżony jest funkcJonarju­
szem O. K. R. i że przechowywał u siebie zabro­
nioną odezwę, której treść była mu znant, 
i którą następnie oddał do druku. 

Mec Fryde zapowiedział apelację. -
Sttdy oraź e w Polsce 

Szereg artykułów w prasie codziennej oma­
wiających sprawę wprowadzenia sądów doraźnych 
w Polsce uleę-ło konfiskacie. Gdy p. cenzor nie 
pozwala nam pisać tego, co byśmy chcieli, o wpro­
wadzeniu sądów doraźnych, musimy się ograniczyć 
do cytowania prasy. 

I to zresztą nie wyczerpuje zagadnienia. Bo­
wiem i inne pisma niezależne, gdy piszą na temat 
sądów dorażnych, są konfiskowane. To co poniżej 
drukujemy, jest zaledwie częścią artykułu "Dzien­
nika Ludowego" na temat sądów doraźnych. Resztę 
czytał tylko p. cenzor: 

"Ciągle czytamy w prasie i w "miarodajnych" 
oświadczeniach o sprawności naszej administracji, o 
ulepszeniu wszystkich jej składowych elementów, tym­
czase~ dla uzasadnienia sądów doraźnych wskazuje się 
na te niepokojące zjawiska, które prasa niezależna 
wskazywała jako dowód, że administracja nasza nie stoi 
na wysokości zadania. Coraz częściej bowiem popełnia~ 
ne przestępstwa czy zbrodnie pozostają bezkarne, spraw­
cy ich są coraz częściej nieznani. Organa bezpieczeń­
stwa przeciążone obowiązkami, nic albo bardzo nie 
wiele mającymi wspólnego ze swymi właściwymi zada­
niami, i fachowo do tych właściwych zadań nie przygo­
towane, stoją wobec wzmagających się wypadków prze­
stępczości zupełnie bezradne. Wobec tego wydaje 'nam 
się lepsze przygotowanie administracji do śledzenia 
zbrodni bardziej właściwe, aniżeli wprowadzenie sądów 
doraźnych". 

Organizacje robotnicze specjalną winny zwró­
cić uwagę na komentarze prasy kapitalistycznej, 
omawiające zakres działania sądów doraźnych. 

"Kurjer Polski" podaje poniższą wiadbmość: 
"Ze sfer miarodajnych dowiadujemy się, iż w obwie­

szczeniu o wprowadzeniu sądów dorażnych, punkt 13, 
grożący karami z art. 590 p. 3 i 4, obejmuje wszelkie 
akty terorystyczne organizacji zawodowych lub politycz­
nych w stosunku do pracodawców, lub też do poszcze­
gólnych członków organizacji zawodowych". 

A jeśli dodamy do tego faktu, że pod sądy 
doraźne podpada art 123 kodeksu karnego, który 
mówi o karach za organizowanie rozruchów na tle 
społecznem oraz wszelkIego rodzaju zbiegowisk -
będziemy mieli jasny pogląd na cele wprowadzenia 
sądów doraźnych. 

Rząd nie uważał za stosowne umotywować 
swego zarządzenia o wprowadzeniu sądów doraź­
nych. 

T o też powodów tego aktu szukać musiJIly w 
komentarzach pracy "sanacynej": "-

"Ostatnie wypadki teroru w Małopolsce Wschodniej 
pisze "Gazeta Polska" - mord na osobie ś. p. T. Ho­

łówki, liczne napady bandyckie w poszczególnych częś­
ciach kraju itp. - zmusiły Rząd do wprowadzenia po­
stępowania doraźnego". 

Takie są komentarze aktualne. Słuszności 
ich i celowości wprowadzenia sądów doraźnych 
oceniać nie możemy, p. Cenzor nie pozwala. Mo­
żemy tylko postawić znak 2apytania przy pytaniu, 
czy istotnie rozmiar tych przestępstw o których 
pisze "Gazeta Polska''', był tak wielki, że jedynym 
środkiem do ich zahamowania są sądy doraźne, czy 
to co się dzieje w Małopolsce Wschodniej da się "za­
łatwić" sądami doraźnemi, c w innych dzielnicach 

Polski istotnie przestępczość tak się rozwinęła 
wreszcie czy wogóle sądami doraźnemi coś moźna 
osią~ną(:? 

"Gazeta Warszawska" jak wszystkie zresztą 
dzienniki endeckie wyrażają swe zadowolenie z 
wprowadzenia sądów doraźnych w Małopolsce 
Wschodniej. Regulowanie zadrażnień narodowo­
ściowych za pomocą sądów doraźnych, czy innych 
represji leży oczywiście na linji polityki endeckieji 

Natomiast "Gazeta Warszawska" nie widz­
żadnego usprawiedliwienia dla wprowadzenia po. 
stępowania doraź~ego na reszcie obszaru Państwa-

Podobne stanowisko zajmuje "Gazeta Bydgos. 
ka", która zwraca specjalną uwagę na przyczyny 
przestępczości, która w ostatnich czasach wzrosła. 
Te przyczyny należałoby przedewszystkiem usunąć. 

Oczywiście na mnogość zbrodni w znacznej 
mierze wpływają nędza. kryzys i bezrobocie. Głód 
jest złym doradcą. Dobra więc polityka gospodar­
cza mogłaby wpłynąć na zmniejszenie przestępczości. 
Lecz czy do takiej polityki gosporlarczej zdolny 
jest Rząd "sanacyjny". 

Ale "Gazeta Bydgoska" wskazuje też jeszcze 
na inne przyczyny wzrostu zbrodniczości. 

"Ludzie widzą, iż prawo w wielu wypadkach :K­
wieszono na kołku, więc myślą, iż surowość prawa i 
ich nie dosięgnie. Zwłaszcza tak myślą ci, którzy w 
Małopolsce Wschodniej mordują i pałą w imię 'celów 
politycznych. Ale także zwyczajni zbrodniarze w tej 
bezkarności dla zbrodni o charakterze politycznym 
czerpią zachętę dla siebie. Bezkarność względem tych, 
którzy napadli na min. Zdziechowskiego, red. Nowa­
czyńskiego i red. Mostowicza, - nieodnalezienia spraw­
ców "zaginięcia" gen. Zagórskiego, znęcanie się bezkar­
nie nad więźniami w Brześciu - to b~sprzecznie fakty, 
które mówią o zaniku praworządności i osłabieniu po­
wagi prawa w Polsce. Brak zaś praworządności rodzi 
poczucie bezkarności i zachęca do zbrodni. 

Dlatego też, jeżeli chcemy uchronić Polskę przed 
rozkładem moralnym i społecznym, trzeba zrobić wszyst­
ko, ale przywrócić powagę prawa i praworządności, 
trzeba przedewszystkiem, aby prawo było święte dla 

~
Ch. którzy są powołani do obrony i pilnowania prawa. 

eżeli tego nie dokonam!. na nic się nl.e %dadzą wszel­
ie doraźne zarządzenia'. 

Policj~ i dziennikarze 
Jak donosi "Gazeta Śląska", wojewoda kra­

kowski polecił policji wojewódzkiej, by skrupulat­
nie badano, kto pisuje korespondencje i artykuły' 
do gazet. Ma to zapobiegać kolportowaniu wiado­
mości niepożądanych. 

Śledzi się, do jakiego kto stronnictwa należy, 
jakie prenumeruje pisma, z kim przestaje. Teraz 
się zaczęto interesować, kto pisuje do gazet kore­
spondencjel 

Policja w Polsce nie ma nic lepszego do ro~ 
boty ... 



'" 

Str. 2 tODZIANIN "-;r. :-\6 
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Rada Naczelna przyjmuje do zatwierdzającej 

wiadomości sprawozdanie ustępującego CKW., oraz 
jego propozycje, dotyczące akcji. polityczne; i upo­
ważnia nowowybrane CKW. do realizacji przedło­
żonego plaliu. :" 

.. "', 

II. 
::~ " Stojąc na gruncie uchwał XXII Kongresu PPS. 

w 'oziedzinte - programu gospodarczo-społecznego, 
ce-1etD ~ natych"miastowęgo ulżenia doli najuboższej 
ludności miast i wsi - Rada Naczelna domaga się 
bezzwłocznego uwzględnienia następujących żądań 
natury gospodarczo-podatkowej: 

1) Wprowadzenia 40-0 godzinnego tygodnia 
pracy bez obniżki zarobków i bezwzględnego za­
kazu pracy w godzinach nadliczbowych. 

2) Zatrudnienie bezrobotnych "Q}'zez rozwinię­
cieszerokiej akcji budowy tanich mfeszkań i robo­
ty" publiczne; "dopóki .tonie nastąpi, wypłacana 
bezrobotnym zasiłków przez cały czas pozostawa­
nia be"z pracYi' objęcia- ubezpieczeniem od bezrobo­
cia wszystkich robotników, łącznie z państwowymi, 
s.amorządowymi, rolnymi, młodocianymi i pracow­
nikami małych zakładów pracy, dalej uchylenia se­
zonu martwego, wprowadzenia pomocy opałowej 
i odzieżowej, dożywiania dzieci bezrobotnych, bez­
'płatnej pomocy lekarskiej dla bezrobotnych w Ka­
sach Chorych .. 

3) Wprowadzenie ubezpieczenia na starość. 
4) Obniżenie o 50 proc. komornego od małych 

mieszkań w kamienicach czynszowych na przeciąg 
jednęgo roku, oraz wstrzymania komornego od ta­
kich ; ritieśzkań dla bezrobotnych do czasu uzyska­
nia"pracy, a w związku z tym obiżenia względnie 
wstrzymania podatku lokalowego i od nierucho­
mości od tych mieszkań. 

" 5) Moratbrjum dla płatności rat należności i 
pożyczek z tytułu nabycia ziemi i inwestycji rol­
nych dla gospodarstw włoścjańskich do 5 ha, prze­
szacowania gruntów nabytych z parcelacji publicz­
nej-i prywatnej. " 

6) Darowanie drobnym płatnikom zaległych 
podatków i kar administracyjnych. 

7) Wstrzymanie podatku dochodowego od 
~arabiający<:h niżej 4500 zł. w skali rocznej. 
" " 8) Przywrócenie samorządu ubezpieczonych i 

rozpisania natychmiastowych wyborów w Kasach 
Chorych, a także w samorządach terytorjalnych, 
rządzonych komisarycznie. 

. 9)Obniżenie budżetu państwa w wydatkach 
na wojsko i policję bez naruszenia płac i norm 
wyżywienia. 
_ Rada Naczelna wzywa CKW. i ZPPS., aby 
w ramach powyższych postulatów wszczęły akcję 
1o1a wszystkich terenach pracy politycznej i zawo­
dowo-gospodarczej. 

III. 
Rada Naczelna stwierdza, że obóz "sanacyjny", 

lekceważąc sobie zbliżający się kryzys szkolny, za­
równo jak wszelkie kulturalne potrzeby szerokich 
mas i kierując cały swój wysiłek na wprowadzenie 
polityki do szkoły w duchu obecnie panującego 

ol Przeciw nowemu 
regulaminowi więziennemu 

Zarząd Zrzeszenia prawników socjalistów w 
Polsce uchwalił w dniu 21 sierpnia b. r. następu­
jący protest. 

Zrzeszenie ' prawników socjalistów stwierdza' 
że wprow~dzony przez Ministra Sprawiedliwości 
p. Michałow~kiego regulamin więzienny niweluje 
różnice w uprawnieniach więźniów, a w tej liczbie 
i tych, którycQ działanie przestępne wynika z po­
budek natury ideowej. Sprowadzenie stosunku do 
wszystkich więźniów do poziomu traktowania po­
spolitych przestępców karnych, zapoznawanie tern 
samem głębokiej rozbieżności w istocie moralnej 
działania przestępnego zwykłego przestępcy karne­
go a przestępcy politycznego stanowi świadomą i 

" istotną kqnsekweucję obecn.ego systemu rządzenia, 
zmierzając"ego wszelkiemi środkami w pierwszym 
rzędzie drogą fizycznego. . . . . . i moralnego 
". . . . . . ("Brześć", "Łuck", "pacyfikacja u do 
zduszenia wszelkich przejawów. . . . . . . . 

. . . . . Zapoznawanie odrębności 
pobudek działania i pierwiastka moralnego w prze­
stępstwie politycznem stanowi znamię istotne wszel-
kiej " 

Zrzeszenie prawników socjalistów podnosi 
głos stanowczego protestu przeciwko wszelkim. . 
'. . . . . . obywateli za ich dzialność ideową. 

jednocześnie Zrzeszenie prawników socjali­
stów domaga się przywrócenia więźniom politycz­
nym tych ich uprawnień w ramach bytu więzienne­
gb, !' których pozbawia ich regulamin p. Michałow-

-: skiego i któreby zachowały odrębność w ich trak­
towaniu w związku z ideowym charakterem pobu­
dek ich działania. 

1) W sprawie ogralliczellia " zbrojeń i walki z 
militaryzmem. 

2) W sprawie sądów doraźnych i regulaminu 
pezbawiającego więźniów politycznych dotychcza­
sowych praw i ulg. 

3) W sprawie położenia samorządu' terytorjal­
llego i akcji na rzecz obrony jego charakteru de­
mokratycznego. 

I systemu doprowad~ił do katastrofy szkolnej:. W 
rozpoczynającym SIę roku szkolny~ koło mIIJoNl 
dzieci w wieku szkolnym pozostanIe poza szkołą· 
Okólnik ministra z dnia 12 marca 1931 r. obniża 
stopień organizacyjny szkoły; j~j warunki. zdrowot­
ne' budownictwa szkolnego zaruechano; lIczbę eta­
tó~ nauczycielskich zmniejszono. Klasa robotnicza 
musi s09ie zdawać sprawę, że. ~lęska szkoły pol­
skiej a zwłaszcza powszechne], Jest klęską dla ro­
dziny robotniczej i chłopskiej. Klasa robotnicza 
znajdzie dość energji, aby uie pozwolić się we­
pchń'ąć w otchłań ciemnoty i barbarzyństwa. 

./ Nadto Rada Naczelna upoważniła CKW. do 
zorganizowania w myśl uchwał XXII-go Kongresu 
Partji stałych Komisji: gospodarczej, rolnej, oraz 
do opracowania odnośnych uzupełnień regulaminu 
wewnętrznego Rady Naczelnej PPS. 

Wobec tego wzywa się członków Rady Na­
czelnej do współdziałania z akcją, rozpocz~tą przez 
TUR., dążącą do uświadomienia szerokim masom 
robotniczym groźnej sytuacji w szkolnictwie i wzy­
wającą do walki o realizację powszechnego nauczania. 

IV. 
Rada Naczelna przekazała do wykonania CKW. 

następujące wnioski. -
* * * 

Rada Naczelna przesłała depeszę z życzeniami 
szybkiego powrotu do zdrowia Igu. Daszyńskiego, 
swego prezesa, przebywająceg-o jeszcze chwilowo 
w sanatorjum w Bystrej. 

UCHWAŁY 
Konferencji . Snmorządowej P.P .S. 
Uznanie dla samorządów socjalistycznych 

Konferencja Samorządowa P. P. S. wyraża 
pełne uznanie wszystkim socjalistycznym sa­
morządom z Magistratem Łodzi na czele za ich 
dzlałalQośt, zgodną z Interesami klasy robot­
nlcfeJ. 

Przeciwko rządom komi~arskim 
Konferencja Samorządowa PPS stwierdza, że..­

mianowanie i utrzymanie komisarzy Rządowych " 
w Samorządach jest bezprawiem - i że za, ich ' 
działalność, oraz za wszelkie obciążenia finansowe 
majątku miejskiego przez komisarzów - odpowie­
dzialność będzie ponosił rZi:\d, a nie samorządy. 

W sprawie polityki finansowej rząd,," 

Zjazd wykazuje szkodliwe zarządzenia rządu, 
który z jednej strony zmniejsza dochodowość sa--
Prespekływy 

Jak będzie w jesieni i w zimie? 
W "Gazecie Handlowej", organie będącym 

informatorem sfer przemysłowo-handlowy.ch, - a 
więc w żadnym razie nie podejrzanych o radyka­
lizm, czy też chęć wyolbrzymiania klęski bezrobo­
cia, znajdujemy obszerny artykuł, poświęcony tej 
sprawie, z którego tutaj przytoczymy kilka wyjąt-

ków. '. "-
Po omówieniu skutków ktyz§su gospodarcze-

go w szeregu państw europejskich stara się autor 
ująć kwestję braku pracy w Polsce. 

"jakżeż wygląda kwest ja bezrobocia w Pol­
sce? Otóż u nas największe nasilenie bezrobo-

" cia w roku bieźącym przypadło w marcu; wyno­
siło ono wtedy 380.000 osób; w kwietniu zaś 
spadło na 355.000; w maju na 320.000, w czerwcu 
na 280.000, a 1 sierpnia wynosiło 261 tysięcy. 
jednakże liczyć się należy z tern, że w połowIe 
października bezrobocie zaczyna zwykle wzrastać, 
przyczem - skoro się uwzględni zmniejszoną 
siłę konsu,mcji skutkiem redukcji pensyj urzędni­
czych, powaźny zastój w przemyśle i bezrobocie 
sezonowe w zimie, nie mówia.c już o "utajonem 
bezrobociu na roli" - przypuścić można z wiel­
kiem prawdopodobieństwem, że bezrobocie w 
przyszłej zimie wzrośnie o jakie 25 procent w 
stosunku do bezrobocia ubiegłej zimy, czyli do­
sięgnąć może około 4-75 tysięcy zarejestrowanych 
beżrobotnych. 

Oto są perspektywy jesienne. A co będzie 
w zimie? 

W dalszym ciągu zastnnawia się "Gazeta Han­
dlowa" nad środkami pomocy dla bezrobotnych. 
Instytucja ustawowa, Fundusz Bezrobocia, od daw­
na wykazuje silny deficyt, spowodowany nadmier­
nym wzrostem bezrobocia. Wpływy Funduszu 
Bezrobocia nie wystarczają na pokrycie zasiłków 
dla robotników bezrobotnych, uprawnionych do po­
bierania zapomóg. 

"już w roku 1929 powstał niedobór w wyso: 
kości 2,7 miljonów złotych, w roku 1930 niedo­
bór ten wzrósł o 48" miljonów zł. 

Łącznie więc niedobór państwowego Funduszu 
Bezrobocia wyniósł około 105 miljonów złotych, 
których musiał udzielić w formie pożyczki skarb 
państwa. Niezależnie zaś od Funduszu Bezrobo­
cia musiano zorg~ zować pomoc dla tych bezro­
botnych, którzy _ ~.1siłków Fundus:zu Bezrobocia 

morządów przez kasowanie podatków: szpitalnego, 
opłat od ruchu automobilowego i opłat na urza,­
dzanie chodników, a jednocześnie ciężary, które 
dotychczas ponosił sam, przerzuca na barki samo­
rządu, jako to: dopłata do kwater wojskowych i 
nauczycieli. Deficyt zaś, wytworzony przez powy­
żej wzmiankowane zarządzenie, Rząd nakazuje sa­
morządom pokryć przez oszczędzanie na płacach 
pracowników. 

W sprawie cenzusu naukowego 
dla członków magistratu 

Konferencja Samorządowa PPS. uważa, iż 
wprowadzenie do projektowanej ustawy Samorza,­
dowej ograniczenia w postaci żądania cenzusu na­
ukowego dla członków magistratów jest niedopusz­
czalne i s7;kodliwe, ponieważ uniemożliwia na przy­
szłość udział przedstawicieli klasy robotniczej w 
wykonawczych władzach samorządowych, a tem sa­
mem urąga pojęciu o ustroju demokratycznym. 

nie mogli skorzysta'Ć. W tym celu stworzono 
spec.i.a~ny . fundusz ministerstwa pracy i opieki 
społeczne]" . 

Ale i ten fundusz jest o wiele, ale tó o wiele, 
zamały. jak z powyższego wynika, nadchodząca 
jesień i zima postawi przed llami ZAGADNIENIE 
OLBRZYMIE wyżywienia i utrzymania kilkuset­
tysięcznej rzeszy bezrobotnych, - dla których 
państwo nie zdołało do tej pory znaleźć środków 
egzystencji. 

Czy je znajdzie? -
KOSZTEM ROBOTNIKA 

POLSKIEGO 
Pisma przynoszą streszczenie artykułu "Neues 

Wiener Tagblatt", w którym znany wiedeński gro­
sista węglowy Beri podnosi, że polski węgiel kon­
kuruje skutecznie z węglem angielskim, zabieraj9ac 
mu rynki zbytu w S kandynawj i, Holandji, Francji, 
Włoszech a nawet na całym świecie. jakim sposo­
bem ta konkurencja jest możliwa? Ponieważ - po­
wiada autor - w~giel polski jest lepszy i ponie­
waż koszta produkcji węgla polskiego są znacznie 
mniejsze od kosztów produkcji węgla angielskiego. 

. W!adomo I;>0wszechnie, że wywóz węgla pol­
skIego Jest możlIwy tylko dlatego, ponieważ na 
rynku wewnętrznym ceny są wyższe, niż na wy­
wóz i ponieważ koleje polskie dają eksporterom 
znaczne ulgi taryfowe. Mimo to ban<lni w~glowi 
skarżą się, że do wywozu dopłacają, a wywozić 
muszą, gdyż w kraju nie mają zbytu dla tak wiel­
kiej produkcji. Ale w gruncie rzeczy prawdą jest, 
że wywóz jest możliwy tylko kosztem górnika pol­
skiego, kosztem jego pracy za tak niskie wynagro­
dzenie, o jakiem w Anglji górnicy nawet słyszeć 
nie chcieliby. Dlatego, aby polski węgiel mógł wy­
pierać angielski, polscy górnicy pracują za głodo­
we płacel 

To samo zresztą odnosi się do wyrobów tek­
stylnych. Wiadomo przecież, że tysiące chałupni­
ków-krawców w Łodzi szyje za psie pieniądze 
ubrania, które sprzedaje się w Anglji daleko taniej, 
niż tamtejsze wyroby. Stąd przychodzi, że robot­
nik angielski jest lepiej i taniej ubrany, niż nasz, 
gdyż u nas właśnie ubrania są bardzo drogie. Moż­
naby takich przykładów naliczyć więcej - wszyst­
ko się odbywa pod hasłem wzmożenia wywozu ce" 
lem utrzymania równowagi w bilansie handlowym. 
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. ZAWRACANIE 
Pod p"GłTARY 
Z wielkim hałasem rząd przystąpił dla plano­

wej akcji, mającej na celu zwalczanie szerzącego 
się bezrobocia. 

Wyłoniono specjalną komisję pod przewod­
nictwem niejakiego p. Jastrzębskiego, urzędnika z 

. prezydjum rady ministrów. Zwołano wreszcie po­
siedzenie przedstawicieli rządu i przemysłowców. 

Przemysłowcy i kapitaliści grzecznie wysłu­
chali oświadczeń i referatów rządowych, powiedzie­
li parę ogólników i poszli. Kiwaj sobie palcem 
w bucie - pomyśleli. 

Warto przyjrzeć się, jak to sanacja. zabiera 
się -do wspomnianej akcji. 

Na samym wstępie konferencji pan Prystor 
oświadczył, że projekt rządowy nie zawiera wcale 
przymusu. To już wystarczy, aby postawić twier­
~zenie, że przemysłowcy i kapitaliści nic dla zwal­
czania bezrobocia nie zrobią. Oni bez pałki na rę­
kę robotnikom nie pójdą. 

Dalej p. Prystor oświadczył w sprawie złago­
dzenia skutków bezrobocia, że: "W tych warunkach 
tadny Skarb Państwa i żaden Rząd nie może wy­
starczyć własnemi siłami bez pomocy społeczeństwa". 

Dotychczas cała polityka sanacji polegała na 
zastąpieniu czynnika społecznego i samorządowego ' 
przez pracę biurokracji. Zmszczono samorząd w 
kasach chorych i magistratach, zniszczono niezależ­
ne kółka rolnicze, wypędzano zewsząd czyn:J.ik 
społeczny, a teraz jak powiada przysłowie: "jak 
"bida, to do żyda ". 

Co do samego planu, to okazuje się, że rząd 
nje ma żadnego planu walki z bezrobociem. Po­
wiada się o zmniejszeniu dni pracy dla robotnikQw 
pracujących i zatrudnienia w ten sposób części 
bezrobotnych. Cała zatem klasa robotnicza ma być 
zepchnięta do stanu półzamierania. 

. Nędzarze robotnicy mają utrzymywać nędza­
rzy bezrobotnych. Stawki zarobkowe zostaną te 
same naturalnie, czyli robotnik pracujący 3 dńi bę­
odzie musiał z zarobku trzydniowego żyć cały tydzień. 

Dalej mają być zniesione pofajerantówki. 
Jak to jednak zrobić, skoro się nie będzie 

~ywało przymusu w stosunku do fabrykantów. 
I to niby ma być wszystko, o ile chodzi o 

walkę z bezrobociem. 
Co do pomocy dla bezrobotnych, to tu głów­

ny nacisk położono na akcję filantropijną, na różne 
komitety i komiteciki, tak dobrze znane robotnikom. 

Mają te~ ściągać w naturze zaległe podatki 
~ przeznaczać je na pomoc żywnościową i opałowa. 
dla bezrobotnych. Za te jednak produkty będzie 
musiał płacić rządowi gotówką tworzony D Naczelny 
Komitet do Spraw Bezrobocia". 

A więc i tu, to co jest obowiązkiem państwa 
i rządu spycha się na barki ludności. 

W warunkach powyższych cała ta z hałasem 
przeprowadzana akcja skazana jest na niepowo­
dzenie. NatworLy s;ę jeszcze trochę posad, obło­
wi się jeszcze trochę ciemnych typów, żerujących 
na "filantropji" i koniec. 

.Nędza jak była, tak i będzie. W stosunku do 
potrzeb, zamierzenia powyżej opisane są kroplą w 
morzu. 

Sanacja bezpowrotnie straciła zaufanie całego 
narodu i wszystkie jej poczynania muszą być bez­
płodne. 

Jedynie zaprowadzenie rząd6w demokra­
- tycznych. rządów robotnlczo~włośclaft5klch. da 
. robotnikowi pracę I chleb. 

Wszystko inne jest zwyczajnem zawracaniem 
gitary. 
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·ZMIERZCH 
DYKTATUR. 

Niewesołe czasy nastały dla dyktatorów. Pa­
dają dyktatury jedna za drugą. Padają nie dobro­
wolnie, a pod naciskiem mas. "Polonja" polemizuje 
właśnie z dorabianą teorją sanacyjnych pism, że 
Aleksander król Jugosławji dobrowolnie przywró­
cił rządy konstytucyjne. To wygląda nieprawdo­
podob?i~. Dyktatorzy nie rezygnują dobrowolnie, 
stają się niewolnikami dyktatury i swego otoczenia. 
Nie ulega wątpliwości, że na rezygnację Aleksandra 
wpłynęły inne okoliczności. Nie chciał brać odpo­
wiedzialności za dalsze niepewne losy państwa i 
dynastji. Wie o tern, że konjunktura dla monar­
chów jest dziś licha. "Polonja" tak m. in. 'ocenia 
przyczyny "ustępliwości" króla Aleksandra: ' 

N ędza drobnego rolnika jugosło wiańskiego 
nie mogła pozostać bez następstw społecznych 
i politycznych. Masy chłopskie zradykalizowały 
się. Równocześnie z przesileniem gospodarczem 
trudności natury finansowej trapią ludność po 
miastach i na wsi. Wskutek tego po miastach 
nastąpiła wielka proletaryzacja. Podtrzymywanie 
dyktatury wpędzało w objęcia opozycji bezwzglę­
dnej nawet jako tako sytuowane jeszcze sfery 
mieszczańskie. Sytuacja stawała się z dnia na 
dzień groźniejsza. Przepowiadano już moment 
wybuchu rewolucyjnego. 

Nie "dobre" więc serce królewskie, ale twar­
da konieczność zdecydowały o likwidacji dyktatury 
jugosłowiańskiej. 

Czy z wypadków jugosłowiańskich nasza ro­
dzima dyktatura będzie umiala wyciągnąć należytą 
naukę? "Polonja" odpowiada przecząco: 

Dyktatura polska, która jeszcze w większych 
znalazła się trudnościach od dyktatury jugosło­
wiańskiej, powinna czerpać naukę z wypadków 
jugosłowiańskich i pójść za jej przykładem. Wie­
my, że tego nie uczyni, bo nasi sanatorzy są 
ludźmi, którzy się niczego nie nauczyli i wiecznie 
chcieliby używać wygód i korzyści rządów samo­
wolnych. Dlatego też koniec dyktatury polskiej 
będzie tragiczny. 

OTO NA [ZEM 
naleiy oszczędzać 
Memorjał, złożony przez hutników śląskich w 

ministerstwie pracy, zawiera między illnemi krót­
kie zestnwienie, ilu jest dyrektorów i lladdyrekto­
rów w hutach górnośląskich, a ilu robotnikówl A 
więc np.: 

W hucie "BISMARKA" w roku 1913 załoga 
obejmowała 5.595 robotników. 2 dyrektorów i 3~0 
urzędników. W roku bieżącym było tam 4.600 ro­
botników, ale ·zato: 1 generalny dyrektor, 2 naddy­
rektorów, 9 dyrektorów, 3 prokurentów, i aż 857 
urzf,;dników. 

W hucie "POKOJ" w 1913 roku było 5.218 
robotników, 4 dyrektorów i 327 urzędników, a w 
roku bieżącym 5.220 robotników, 8 dyrektorów i 618 
urzędników. 

W hucie "BAILDON" było w 1913 roku 1.600 
robotników, i 95 urzędników, a obecnie 1.422 ro­
botników i 190 urzędników. 

l t. d., i t. d. 
Przykłady te wskazują bardzo wyraźnie, gdzie 

należy szukać oszczędności. celem potanienia ko­
sztów produkcji. 

Ale przemysłowcy wolą redukować robotni­
ków i obniżać płace!... 

SAMI 
O skutkach własnych rządów 

Rządowy Instytut Badania Kęnjl:mKtur Gospo­
darczych tak oto ocenia obecną sytuację Gospo-
darczą Polski: . 

"Przy obecnym stanie psychicznym społeczeń­
stwa i skłonności do paniki w ciągu najbliższych 
kilku miesięcy nietylko nie może byĆ- mowy o ja­
kiejkolwiek poprawie kOlljunktury, lecz - wprost 
przeciwnie - należy się liczyć z możliwością dal­
szego zaostrzenia sytuacji finansewej i dalszego 
ponad sezonowego ograniczania produkcji, zwłasz~ 
cza po zakończeniu sezonu bud owlan,ego " . 

"Gdyby jednak udało się przywrócić zaufanie 
co do przyszłego kształtowania się wewnętrznych 
stosunków politycznych i gospodarczych, ,.-.. wów­
czas automatycznie zostałyby stworzone warunki 
pewnej poprawy kOlljunktury, wtedy bowiem po­
wróciłyby do obiegu kapitały stezauryzowane lub . 
wywiezione zagranicę".. . . 

My dodamy od siebie: zaufania społeczeństwa 
sanacja nigdy nie zdobędzie . 

Dla poprawy sytuacji sanacja muni iść precz. 

Plany nowych cit:żarów 
Wprowadzono w Polsce izby gospodarcze rol­

nicze, hadlowo-przemysłowe, rzemieślnicze i nie 
pomyślano w należytym stopniu o te m, aby je wy­
posażyć w dostateczne środki i tern samem umo­
żliwić pozytywną działalność. 

Z brakiem pieniędzy borykajl\ się izby rolni­
cze. Te same trudności przeżywają izby rzemie­
ślnicze. 

W jednym z dzienników warszawskich czy­
tamy: 

"Dowiadujemy się, iż w sferach rza.dowych 
rozpatrywany jest projekt znowelizowania usta­
wy o izbach rzemieślniczych. 

Przyczyną zainteresowania się rządu izbami 
rzemieślniczemi jest opłakany stan finansowy tych 
instytucyj. 

Prawie wszystkie izby rzemieślnicze pracują 
deficytowo, gdyż dodatek do podatku przemysło­
wego nie wystarcza na ich utrzymanie. 

Nowelizacja ustawy o izbach rzemieślniczych 
ma pójść w kierunku obciążenia nowemi świad­
czeniami członków izb". 

Zapytać należy, czy nakładanie nowych cięża­
rów na warsztaty pracy w chwili obecnej, jest rze 
czą realną i wskazana? Rzemieślnikowi m. Łodzi 
podajemy to dla wiadomości. 

Radosna twórczość 
Z końcem lipca b. r. było nieczynnych w Pol­

sce: 6 cementowni, 130 cegielń, 43 huty szkła, 48 
zakładów przemysłu metalowego, 30 zakładów prze­
mysłu maszynowego, 3 zakłady elektrotechniczne, 
8 rafineryj nafty, 10 fabryk papieru, 24 garbarn,ie, 
171 tartaków, 6 browarów i 35 młynów. 

Przeszło miljard 
zaległości podatkowych 
Zaległości w podatkach bezpośrednich na 

dzień 31 marca 1931 wynoszą przeszło miljard zło­
tych, w czem za podatek gruntowy 42'5 milj., za 
podatek od nieruchomości 231'3 milj., za podatek 
dochodowy 204'7 milj., za podatek majątkowy 403'3 
milj., wreszcie inne podatki, w tern głównie sumy 
z tytułu odsetek, kar i kosztów egzekucyjnych -
124'5 mili. 
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,'" ;. .BUNT NIEWO'LNlKOW 

świeżo upieczony mecenas. Lecz tu znów przod 
oczyma stanęła mU koszmarna wizją, dzieci. .. jake 
następstwo małżeństwa. Po zastanowieniu się jed­
nak doszedł do wniosku, że żeniąc się, nie koniecz­
nie potrzebuje mieć potomstwo. To jest dobre 
dla proletarjatu, a on w marzeniach swych już si~ 
widział potentatem finansowym grodu kominowego. 

Kłopoty I karjera p. mecenasa. Ze skromnego .nauczyciela szkoły powszechnej -
:. - . filar grodu kominowego. Niewdzięczni niewolnicy. 

'. '. Znane przys10wie mó~i: "Małe dzieci - mały 
kłopot - duże dzieci - dyży kłopot". Historja 
poniższa dotyczy kłopotów p. mecenasa. Nie przy­
puszczajcie jednak Szanowni Czytelnicy, że p. me­
cenas ma kłopoty z lJowodu małych lub dużych 
dzieci. 0, nie! Pan mecenas jest za mądry na to, 
aby w tak ciężkich czasach mieć dzieci. No bo i 
pocóż mu , tak luksu$owy nabytek, jak dzieci ... woli 
raczej mieć luksusowy ... samochód. To przecież 
daleko lepiej się opłąca, a poza benzyną - nie 
potrzebuje ani jedzenia, ani szkoły, ani ubrania, 
ani wogóle żadnych wydatków, polączonych z wy­
chowaniem. Już od wczesnej młodości p. mecenas 
miał wstręt do dzieci, ale los (ach ten los w życiu 
l:złowiekal) chciał, aby Jaś (obecny mecenas) został 
uauczycielem szkoły powsze~hnej. Nie w nos to 
było Jasiowi. Jaś nie dał jednak za wygrane; wy-

'. Jeszcze tylko musi zdobyć się na trochę cierpli­
powiedział . wojn~ okrutnemu losowi. Pewnego wości. .. 
pięknego poranku porzucił kraj ojczysty wraz z Powoli a konsekwentnie zaczął zmierzać do 
jego małoletnimi obywatelami, których musiał 'uczyć celu. Jako że posiadał dyplom mecenasowski, wy­
sylabizowania i udał się daleko, na Wschód szukać szukał sobie dziewicę wśród elity grodu komino­
szczęścia. Tym razem los uśmiechnął się naszemu wego. Piękną nie była, mądrością nie grzeszyła, 
Jankowi i szczęśliwym zbiegiem okoliczności - ze ale zato posiadała zaletę, którą p. mecenas prze­
skromnego bakalarza stał się .. · mecenasem. kładał nad wszystko - posiadała gotówkę i ... gwa-

Promieniejący szczęściem, Janek, wraca do rancję, że nie obdarzy p. mecenasa potomstwem ... 
kraju z walizką, zawierającą dwa garnitury, trzy Coś za wiele rozgwarzyliśmy się o upodoba-
kołnierzyki L. dyplom mecenasowski... niach p. mecenasa, a zapomnieliśmy, że tytuł ni-

Ale dyplom mecenasowski to nie wszystko. niejszej opowieści mówi o czemś zgoła innem, 
On musi mieć jeszcze małą rzecz: dużo, bardzo mianowicie o buncie niewolników. 
dużo forsy. Ale skąd ją wziąć? Nasz Janek ma Zdobywszy wianuszek wraz z gotóweczką, p. 
jednak na karku głowę, a nie kapustę i skoro wy- mecenas stanął na czele małego przedsiębiorstwa 

I 
dębił 00 życia już tyle, to i o resztę się postara - - narazie jako jeden z kilku wspólników. Po ro­
jakoś tam będzie! ') zejrzeniu ' się w tem przedsiębiorstwie doszedł 

»Muszę się ożenić" ~.,.. 'd newne{m t'A7.11 I <:"<,bko do wniosku, że właśnie w tym małym inte-
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. Zrównanie w nędzy 
Szeregi p6łbezrobotnych wł6knlarzy. rosną· 

Redukcje. ciągłe redukcje. 
w całym szeregu wielkich zakładów 

przemysłowych przeprowadzono redukcję 
dni pracy. 

Między inne mi Zakłady Szeiblera i Groh­
mana ograniczyły ilość dni pracy z 6, względ­
nie 5, do 3 dni w tygodniu. 

Zakłady firmy "Allart i S-ka", które do­
tychczas bez przerwy pracowały przez 6 
dni w tygo~niu, zredukowały dni pracy do 
5 l 4 dni w tygodniu. 

W kilku Innych większych zakładach 
przemysłowych wymówiono pracę aby po 
okresie wymówień przeprowadzić redukcję 
dni pracy. 

Kara boska czy co powiadają robotnicy 
No jeśli kara to nie ~oska. Zawsze tak w 
ustroju kapitalistycznym · bywa, te Jak bida 
to do... obcięcia płac robotniczych, do wy­
rzucania ich na bruk. Wyzwolić robotników 
mote z tego tylko nowy i sprawiedliwy 
ustrój państwa. Do walki o niego muszą 
pójść solidarnie wszyscy robotnicy, łącząc 
się w szeregi organizacji klasowych. 

I WALKA STRAJKOWA 
Wyzysk fabrykanta. 

Stronnicze stanowisko "księcia inspektora". 
Bolowośt .robotnik6w. Walka trwa. 

= ŁODZIANIN 

Delegacja zwróciła się do Inspektora 
Wojtkiewicza, który zwołał konferencję z 
pracodawcą, wobec jednak opornego stano­
wiska fabrykanta, konferencja przerwaną 
została. Strajk trwa dalej. Robotnicy trzy­
mają się dobrze I rokują, te przetrzymają 
upór fabrykanta. 

/ Walka robotników 
pończoszniczych 

Zachłannośt fabrykantów na olbrzymie 
zyski spowodowała akcję obnl!anla zarobków. 
Niedawno, bo przed kilku miesiącami odbyła 
się długotrwała walka strejkowa w tej gałęzi 
przemysłu. Wynikiem tej walki było obnl!enle 
płac, ale nie w takim stopniu, do Jakiego dą!yll 
fabrykanci. Dla tego zamach na płace znów 
został podjęty. Robotnicy stanęli do obrony. 

W dniu 8 września w związku z ponow­
nem obnl!enlem przez przemysłowców po"­
czosznlczych dotychczasowego cennika płac; 
wybuchł strajk robotników I robotnic przemy­
słu pończoszniczego. Strajk ten objął bez mała 
wszystkie zakłady przemysłowe tej bran!y. 

Strajkuje około 4 tysiące robotników. Zna­
na nam solldarnośt robotników tej bran!y po­
zwala liczy t na zwycięskie zakończenie strajku. 

* * * 
W ostatniej chwili dowiadujemy si~, że strajk 

został zakończony i wszyscy robotnicy dnia 1] 
września tj. w piątek stanęli do pracy. 

. Brawo pończosznicy! - wygraliście! 

/ Strajk kapeluszników 
Nędzne płace robotnicze, wyzysk sił pra­

cowniczych spowodowały strajk pracujących w 
przemyśle kapeluszniczym. 

W dniu 8 września, na skutek bezskutecz­
ności !ądań tych pracowników, wybuchł strajk. 
Pracownicy wystawili fądanla podwyfkl o 25 

w ubiegłym tygodniu w firmie M. Ber­
man, której fabryka mieści się przy ul. Po­
łudniowej 80, powstał zatarg na Ue nader 
niskich płac i nieuznawania przez firmę de­
legatów robotniczych. Robotnicy zwrócili 
się do Związku Klasowego, który wydelego­
wał swego przedstawiciela tow. Krzynowka. 
Fabrykant oświadczył, te nie uznaje dele­
gatów i Jeśli który z robotników nim zosta­
nie, będzie wydalony z pracy. W obec tego 
robotnicy wysunęłł tądania uregulowania proc. Narazle postawa strajkujących dobra, ro-
łac uznania delegatów płacenia za posto- l kuje to pomyślne załatwienie strajku. tyczymy 

re i 'to d., postanowili na' poparcie swych tą- zwycięstwa strajkującym. . 
* dań rozpocząć strajk. 

Robotnicy wybrali delegacje w llości 20 
osób i z tow. Krzynowkiem na czele, udała 
się do Inspektora XII okręgu pana Sułkow­
skiego. Pan Inspektor jak przystało na spad­
kobiercę ksiątęcego nazwiska (podobno Jak 
mówią jego współkoledzy jest "księciem") 
nie chciał rozmawiać z robotnikami. Polecił 
im wybrać trzech z którymi będzie rozma­
wiał, poczem wyprosił delegatów za drzwi. 
Robotnicy wybrali pięciu. Gdy ponownie 
zwrócili się do "księcia" Sułkowskiego, nie 
chciał z niemi konferować, tądając by dwuch 
Jego "gabinet" opuściło, bowiem w nim był 
"pan fabrykant", jego syn i córka (ta, djabli 
wiedzą, dla Jakiego celu) oraz buęhalter. 

Robotnicy wobec tego zatądali wydalenia 
członków rodziny "pana fabrykanta". "Ksią-

. te" się nie zgodził, wobec czego robotnicy 
.- nie chcieli mówić ze stronniczym "księci~m­

inspektorem". 

* * 
W ostatniej chwili dowiadujemy się, że strajk 

został zakończony z pełnym sukcesem kapeluszni­
ków uzyskując od 15 do 35 proc. podwyżki. 

Brawo! - i znów zwycięstwo! 

NOWY NUMER 
"N I E·P O D L E G ŁOŚ C I" 

"Niepodległość". Czasopismo, poświęcone dziejom 
polskich walk wyzwoleńczych w dobie popowstaniowej, 
pod redakcją Leona Wasilewskiego. Wydawnictwo 
Instytutu Badania Najnowszej Historji Polski. Nakładem 
księgarni F. Hoesicka w Warszawie, Tom IV. Zeszyt 2 (8). 

Nowy zeszyt, zamykający drugi rok istnienia 
. "Niepodległości", w treści swej jest zarówno boga­
ty, jak i nader urozmaicony. Na czele zeszytu 
umieszczono dalszy ciąg pracy Władysława Pobóg 
- Malinowskiego o "Gminie i jej redaktorze"; pra­
ca ta zawiera ciekawe materjały do biografji Józe­
fa Tokarzewicza tudzież szczegóły, dotyczące cał­
kowicie zapomnianych u nas pierw~zych polskich 

WAł 

resie-może zrobić duży interes i dojść do szczytu 
swoich marzeń. 

I rzeczywiście. W krótkim czasie spryciarz 
usunął wszystkich wspólników, zagarniając dla sie­
bie władzę i gotówkę w dobrze rozwijającem się 

. przedsiębiorstwie. Po osiągnięciu tego celu­
nasz Jasio - już potentat finansowy - nie spoczął 
na laurach. . 

Solą w oku byli dlań pracownicy owego 
przedsiębiorstwa, którzy za znojuą pracę kazali so­
bie płacić według ustalonych umową norm. Za 
wszelką cenę chciał się ich pozbyć, zastąpić ieh 
tańszym personelem byleby tylko dla siebie odło­
żyć jak najwięcej. To też zwerbowawszy sobie 
odpowiehi zastęp młodzików, łamistrajków, wy­
rzuconych z zawodowych organizacyj i różnych 
mętów - defraudantów, wydalił wszystkich starych 
pracowników, którzy przez długoletnią swą pracę 
przyczynili się do kolosalnego rozkwitu przedsię­
biorstwa. 

"Cóż mnie to obchodzi, że mają rodziny na 
utrzymaniu - mówił - mogli nie mieć dzieci." 

Po dokonaniu tego dzieła, p. mecenas pod­
kręciwszy wąsa) zatarł z radości ręce. "No,­
rzekł - nareszcie pozbyłem ' się tych bolszewików, 

którzy kazali sobie płacić za pracę. Ci zaś, których 
udało mi się zwerbować obiecankami, będę mógł 
strzyc jak barany - to potulni niewolnicy". 

I już widział w marzeniach nowy olbrzymi 
pałac, wybudowany właśnie za oszczędności na tych 
niewolnikach, gdy (o grozo!) - niewolnicy zbun­
towali się. Podczas wypłaty .pierwszej pensji, gdy 
przekonali się, iż zostali oszukani obiecankami, 
rzucili papierki pod nogi p. mecenasa i zagrozili 
" wyprowadzką"· 

Rozgoryczenie b. bakalarza nie miało .granic. 
I słusznie! Czyż na to kręci główką, a ~abiega, 
żeby niewolnicy mieli utrzymanie? Czyż na to 
był mu potrzebny dyplom mecenasowski? 

Taki naprzykład Ocielinski Ueden z niewolni­
ków) gardzi tygodniówką w postaci 50 zł. za głu­
pie 16 godzin dziennej pracy. I nacóż mu te 50 
złociszów? Ma sporą kamienicę, ma willę za mia­
stem i jeszcze uważa, że 50 zł. tygodniowo to ma­
ło? Albo taki Zubczyński? Śmie gardzić forsą 
w sumie 62 zł.? Przecież wie bestja, że oddał się 
w niewolę p. mecenasa, że miast siedzieć za kra­
teczkami, został kierownikiem przedsiębiorstwa p. 
mecenasa... A Trunkiel? aż 75 zł... i za co? za 
głupie 7 nocy pracy na tydzień? Boć przecie:t to, 
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czasopism socjalistycznych. Dr. Edmund Brzeziń­
ski we "Wspomnieniach" swych mówi o procesie 
krakowskim W aryńskiego, o emigracji polskiej i 
rosyjskiej w Genewie na przełomie ósmego i dzie­
wiątego dziesiątka ub. stulecia: 1.11 ,..". TT 

w artykule z serji " Na n ". ile.>J!; ;:,ta ej otografji" 
uzupelnia kilka luk w znanych nam dotąd publika­
cjach o Tadeuszu Rechniewskim. Bernard Chrza­
nowski opowiada o tajnych wycieczkach młodzieży 
z zaboru pruskiego do Krakowa tego "za czasów 
niewoli źródła narodowego pokrzepieni;a". Aleksan­
der Ringman w artykule "Z Zagłębia, więzienia i 
emigracji" opowiada o zdarzeniach z lat 1902-
1920 przenosząc nas kolejno z Zagłębia do War­
szawy (1902-1907), Galicji (1907-1914) i stepów 
nadwołżańskich. 

Towarzysz Eugenjusz Ajnenkiel w artykule 
"Z kurzem krwi bratniej" mówi nam o grozie 
walk bratobójczych w Łodzi w okresie naszych 
poczynań rewolucyjnych i o smutnej roli obałamu­
conych przez ND. robotników w tej walce zorga­
nizowanej na rozkaz z góry przez · t. zwany Naro­
dowy Związek Robotniczy (niestety do dziś dnia 
szwędający się na terenie miasta Łodzi iako tywa 
plama ruchu robotniczego). 

Aleksander Hef1ich we "Wspomnieniach z r. 
1907" mówi o pobycie swym w warszawskim Ra­
tuszu i w więzieniu w Brześciu, dając charaktery­
styk~ ludzi i stosunków. Up'ział wsi polskiej w ru­
chu niepodległościowym jest tematem wspomnieil 
Jana Klimka ("Retkinia a odrodzająca się Polska U) 
i Piotra Koczary ("Pułtuskie w latach 1915-1918"). 
Wreszcie Włodzimierz Gierowski, przyczynkiem 
swym do dziejów organizacji wskrzeszonego woj­
ska polskiego ("Królewsko - polska Komisja 
Wojskowa") wzbogaca naszą literaturę historyczno­
wojskową. 

I 

Ciekawy, jak zwykle, dział "Dokumentów" 
poświęcony jest w całości sprawie propagandy 
polskiej w Angli w latach 1867-1874. W dziale 
polemiki spotykamy się z echami dyskusji na te­
mat "Metody dziejów odzyskania niepodległości-. 
Wreszcie dział "Miscellaneów" i licznych sprawo­
zdań uzupełnia zeszyt, ozdobiony jak zwykle, sze­
regiem podobizn działaczy, repredukcją karykatury 
na temat procesu Waryńskiego, fascimi1ie listu 
Tokarzewicza i fotografią pierwszej strony wyda­
wanej przez niego w roku 1870 " Zmowy" . 

Zaznaczyć należy, że gorące przyjęcie, z ja·· 
kiem spotkała się w społeczeństwie "Niepodległość· 
oraz obfitość materjału, nadsyłanego do redakcji 
przez współpracowników, skłoniły Instytut Badania 
Najnowszej Historji Polski do znacznego powięk­
szenia rozmiarów czasopisma (z 48 do 60 arkuszy 
rocznie) i przekształcenia go z dniem l-go listopa­
da rb. z kwartalnika na dwumiesięcznik. -

Konfiskata "siążkl 
tow. D-ra Zdzisława Mierzytisklego. 

W dniu wczorajszym urzędnicy . Starostwa 
Grodzkiego w Łodzi na zasadzie otrzymanego za~ 
rządzenia skonfiskowali w drukarni, w introligatorni 
i u wydawcy będącą na ukończeniu nowo-napisana. 
książkę tow. dr. Z. Mierzyńskiego p. t. "Jak czło­
wiek stworzył Boga", dopatrując się w niej bluź­
nierstwa przeciw istniejącym religjom. 

Broszura ta, objętości sześciu arkuszy (96 stron) 
du;:ego formatu,' w sposób naukowy omawiała isto­
tę religji i powstania kultu wiary w Boga, od 'cza­
sów najpierwotniejszych do dni dzisiejszych. 

Tow. dr. Z Mierzyński zamierza wystąpić na 
drogę sędowę o zniesienie konfiskaty, wychodzl\c 
z założenia. że mowa o bluźnierstwie może być 

tylko tam, gdzie się to czyni w sposób obraźliwy 
i na niczem nie oparty, w jego zaś książce, opartej 
na źródłach naukowo zbadanych i podanych na 
podstawie stwierdzonych faktów, nie może być 
mowy o· bluźnierstwie. 

że codziennie przyjdzie na kilka godzin w dziel'l 
dla wprawy puszczania w ruch młotkiem maszyny, 
to się nie liczy! Zapomniał chyba, że gdyby nie p. 
mecenas, musiałby zdychać pod płotem, gdyż jako 
notoryczny łamistrajk, pracy gdzieindziej nie do­
stałby - jedyna droga - to niewola ... 

Ale cóż - niewolnicy prędko ' zapomnieli' o 
dobrodziejstwie p. mecenasa i. .. ma1ą czelność bun­
tować się! 

Kto wie, jakby się bunt skończył, gdyby uie 
przyszedł z pomocą p. mecenasowi jego brat­
Władek, który nie ma wprawdzie dyplomu mece­
nasowskiego, ale za to jest niemniej genjalny od 
niego w okłamywaniu i oszukiwaniu pracowników. 

Powiedział niewolnikom, iż jest to tylko a 
conto i że dostaną tyle ile tylko sami zechcą, by­
leby byli grzec~ni. 

P. mecenas nie obmyślił jeszcze sposobu na 
ujarzmi enie zbolszewizowanych niewolników, lecz 
należy przypuszczać, że i z lumi da sobie jakoś 
radę. (Przecież ma dyplom mecenasowski!) A ja­
ki będzie rezultat - wkrótce się dowiemy. 

BUz. 
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Zmiany w budżecie 
miejskim za rok 1931 11932 

Pod przewodnictvY~m tow. prezydenta B. Zie­
mięckiego - odbyło .·~ posiedzenie Magistratu, 
na którem m. in. uchwalono zmiany budżetu Za­
rządu m. Łodzi na rok administracyjny 1931/ 32, w 
związku z wprowadzonemi oszczędnościami oraz 
zeleceniami Ministerstwa . Spraw Wewnętrznych. 

W dochodach obniżono m. in. następujące 
preliminowane pozycje: podatki samoistne - ze 
złotych 7.570.002 do zł. 4.490.002; udział w podat­
kach państwowych ze zł. 3.500.000 do zł. 3.000.000; 
dodatki komunalne do podatków państwowych 
ze zł. 13.400.qOO do zł. 10.550.000. 

PQdwyższone natomiast wpływy w dziale 
"różne /I, W którym zawarte są wpływy zaległości 
podatkowych do 2.250.000 zł., ze względu na znacz­
ną przewagę zaległości czynnych miasta, sięgających 
12 miljonów złotych nad zaległościami biernemi, 
które wynoszą około 4 miljonów złotych. 

Ogółem budżet zwyczajny zamyka się po 
stronie dochodów i wydatków sumą zł. 27.276.389 
(poprzednio w dochodach zł. 32.065.333, w wydat­
kach zł. 30.923.263. 

Oszczędności w wydatkach dotyczą w pierw­
szym rzędzie wydatków administracyjnych. W dzia­
le administracji ogólnej zmniejszenia wynoszą zł. 
979.276, w dziale Zdrowotności Publicznej zł. 650.843 
(częściowe wydatki personalne: płace lekarzy, służ­
by sanitarnej i weterynaryjnej itd.) w dziale Opie­
ki Społecznej - zł. 250.668 (również częściowo 
wydatki personalne), w dziale Bezpieczeństwa pu­
blicznego zł. 102.038 itd. 

Bez zmiany pozostawiono wpływy z komor­
nego w Kolonji Mieszkaniowej na Polesiu Kon­
stantynowskiem, wychodząc z założeń, iż pomijając 
już względy formalne, zawarte kontrakty, podwyż­
szenie komornego uniemożliwiłoby zamieszkanie w 
tej kolonji rodzinom robotniczym i pracowniczym. 

Postanowiono r6wnlet pozostawlt bez 
zmian - wbrew zelecenlom Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych - płace sezonowych robotnlk6w 
ze względu na sp6fnlony termin rozpoczęcia 

rob6t sezonowych I og61ną ciężką sytuację tej 
kategorII robotnlk6w. pozbawionych zaslłk6w 
przez OKres trzymiesięczny t. zw ... martwego 
sezonu". 

Co się tyczy budżetu nadzwyczajnego, zamy­
ka się on po stronie wpływów i wydatków sumą 
zł. 13.578.701, podczas gdy poprzednio po stronie 
wpływów wynosił on 12.436.631, bowiem przelew 
z budtetu zwyczajnego (nadwyżka dochodów nad 
rydatkami) wynosił złotych 1.142.070. 

Co słychać 
w Spółdzielniach Spożywców 

Po letniej przerwie, przystępujemy znowuż do 
stałego informowania czytelników o zdarzeniach na 
terenie Spółdzielczym, nietylko w Łodzi ale i w 
całej Polsce. 

Obecnie podajemy kilka notatek. W następ­
nych numerach damy szereg artykułów. 

Szkoła Sp6łdzle'cza. Z początkiem nowego 
roku szkolnego otwarta została w Warszawie, przy 
ul. Pankiewicza 3, trzyletnia Szkoła Spółdzielcza, 
która będzie wychowywała fachowców spółdzielców. 
Jest to pierwsza i jedyna tego rodzaju szkoła za­
wodowa w. Polsce. Do pierwszej klasy Szkoły 
Spółdzielczej zgłosiło się ponad 40 uczniów. Dy­
rektorem szkoły został Franciszek Dąbrowski, do­
tychczasowy kierownik Wydziału Społeczno-Wy­
chowawczego Związku Spółdzielni Spożywców. 

Można otrzymat wykształcenie sp6łdzielcze 
takte drogą listową. Wszyscy ci, którzyby chcie­
li otrzymać wykształcenie w zakresie teorji i ra­
chunkowości spółdzielczej, a także towaroznawstwa, 
aby być bardziej użytecznym i w ruchu spółdziel­
czym jako działacze lub pracownicy, niech się zgło­
szą po bezpłatne informacje do Kancelarji Kursów 
Spółdzielczych Korespondencyjnych. Adres: War­
szawa, ul. Pankiewicza 3 - tam gdzie się mieści 
Szkoła: Spółdzielcza. 

Międzynarodowy Zlot 
Młodzieży we Frankfureie 

W dniach 22-23 sierpnia br. z okazji śyvięta 
Robotniczej Młodej gwardji socjalistycznej. W pier­
wszym dniu tj . w sobotę o godz. ll-ei rano w re­
prezentacyjnej sali Stadjonu, mogącej pomieścić 
10.000 osób, odbyła się uroczystość otwarcia Zlotu. 
Sala wypełniona po brzegi niebieskie mi bluzami, 
na scenie orkiestry i las czerwonych sztandarów, 
całe czerwone i bez napisów. Entuzjazm nieopi­
sany, nastrój podniosły. Po obiedzie o godz. 3 pp. 
w Domu Związków Zawodowych odegrana została­
"Szopka . p olity.czna " . Na zakończenie dnia impo­
nujący pochód przy świe~le 25-30.000 płonących 
pochodni. W niedzielę rano nowe uroczystości, 
potem pochód. Z ust 50-60.000 towarzyszek i to­
warzyszy wciąż padają okrzyki. 

Freundschaft! - Przyjaźń! 
Precz z faszyzmeml Precz z wojną! 
Niech .żyje demokracja i pokój! 
Pochód udaje się do wspaniałego stadjonu, 

gdzie do zebranych 100.000 towarzys1y przemawia 
tow. Loebe, prezydent Reichstagu: , 

"Part ja pokłada całkowite zaufanie w Mło­
dzieży. Młodzież socjalistycźna całego świata nie 
dopuści do nowej wojny, ponieważ wszędzie wprzę­
gła się z jednakową szczerością do pięknego tego 
dzieła. Międzynarodówka nie uznaje żadnej wojnyl 
Składamy hołd naszej młodzieży polegamy na niej 
w zupełności i wraz z nią wznosimy okrzyk: Precz 
z wojna) 

Swięto upłynęło w prawdziwej radości, olśni­
ło Qczestników swą powagą i majestatycznością. 
Na przyszły rok spotkamy się znów wszyscy, tym 
razem w Szwecji. 

(Tap.) 

Dzień Młodzieży 
Robotniczej 

Zwyczajem lat ubiegłych w pierwszą niedzielę 
października tj. 4-go, organizuje turowska młodzież 
w Polsce swoje święto p. nazwą "Dzień Młodzieży 
Robotniczej" . 

W roku bieżącym, w związku ze zbliżającą 
się Konferencją Rozbrojeniową w Genewie, hasłem 
naczelnem "Dnia Młodzieży" będzie walka o pokój 
i powszechne rozbrojenie. 

Pod terr hasłem również demonstrować bę­
dzie socjalistyczna młodzież robotnicza innych 
państw. We wszystkich placówkach Organizacji 
Młodzieży TUR. rozpoczęły się już przygotowania, 
by "dzień Młodzieży" objął swym zwyczajem jak 
najszersze masy młodzieży robotniczej w jaknaj­
większej liczbie miejscowości w Polsce. 

Hasło walki o pokój i o rozbrojenie, tak ży­
wo pociągające młodzież sprawia, że w roku . bie­
żącym ze specjalnym zapałem czynią tę pracę przy­
gotowawczą. (Tap.) 

LISTA ŁAMISTRAJKOW 
"Kurjera Łódzkiego" i "Echa" 

W ostatnim numerze "Łodzianina" podaliśmy 
cztery nazwiska łamistrajków "Kurjera Łódzkiego" 
i "Echa" a mianowicie: Dziedziczak Jan. Opleliń­
ski Edmund. Lubczyński Edmund i Nowak Mie­
czysław. Dziś listę tę uzypełniamy dalszym 9'Zere­
giem łamistrajków: 

5) Kunkie' Stanisław - wyrzucany ze wszyst­
kich posad, jakie dawniej zajmował, za celowe psu­
cie maszyn rotacyjnych, pijaństwo, intrygi i nie­
dbałe traktowanie przyjętych na siebie obowiąz:­
kÓw. Podczas okupacji niemieckiej niemiłych mu 
kolegów denuncjował Niemcom, celem wysyłania 
ich do pracy w Niemczech. Kilkakrotny łami­
strajk. 

6) Mokroslński Piotr - współwłaściciel skle­
pu z obuwiem przy Placu Kościelnym 8 - przy­
rzekł uroczyście z łamistrajkami nie pracować. 

7) Adrjańczyk Władysław z Wilna - obie­
żyświat pyskacz i blagier. 

. 8) Grafiński Piotr - ofiara losu, pracujący 
niżej cennika w drukarni D. O. K. IV z powodu 
nied9statecznych kwalifikacyj fac~owych. 

9) i lu) Dwaj bracia Jońscy - bez kwalifi­
kacji i bez chęci do pracy. 

Dwa nazwiska 
Mieszczanek i Siwek 

Przed kilkoma dniami prasa powiadomiła 
opihję publiczną, że p. Karol Mieszczanek, jeden 
z głównych świadków oskarżenia _ w tak zw. pro­
ciesie bombowym i w procesie o zajścia wrześnio­
we w Warszawie, został skazany na pół roku wię­
zienia za składanię przed innym sądem zeznań no-
torycznie fałszywych. , . 

Z polecenia p. prokuratorac1~stochowskiego 
zamknięto w areszcie śledczym p. Władysława 
Siwka, głównego świadka oskarżenia w procesie 
?, tragedję częstochowską ~ jesi~ni , r."ub.; p\ Siwek 
Jest oskarżony o fałszowame dokumentów, mepraw­
ue noszenie orderu "Virtuti Militari" i "Krzyża 
Walecznych" . 

Zeznania owego Mieszczanka odegrały dU:lą 
rolę dla wyroku, skazującego tow. tow. Ch.ody6-
skiego, Kusiaka i innych. Zeznania owego . Siwk .. 
zdecydowały o skazaniu dwóch naszych. towarzyszy 
na 12 lat więzienia. . . 

Dwa nazwiska - dwa symbole: Mieszczanek 
i Siwek; przypomnijcie sobie, co wypisywała pras~t 
"sanacyjna" w artykułach i dodatkach nadzwyczaj­
z tamtej jesieni. 

A teraz? pozostały nazwiska dwóch fałszerzy, 
dwóch osobistości kryminalnych: 

Mieszczanka i Siwka. 

Rocki-klocki. 
MOTTO EXPOSE p. p. MINISTROW. 

Minister Skarbu - cukier krzelli. 
Minister Spraw Wewnętrznych - i przed na-

rodem nieście kaganiec... _ 
Minister Przemysłu i Handlu - pij wod~Dra-

ciszka Józefa. -
Minister M. S. Wojsk. - stul pysk. 
Dyrektor Monopolu Spirytusowego - z wód-

ką lepiej. . 
Minister Pracy i Opieki - czas nie zając. 
Najwyższa Izba Kontroli Państwa - 1ładjon 

sam pierze. 

IRONJA LOSU. 
- Co to jest ironja losu? 
- Kiedy w rodzinie endeka przyjdzie na świat 

małe bebe. 

CO TO JEST? 
S~lonowa to zagadka, 
Ma to oiciec ma i matka, 
Ma to chłopiec i dziewczyna 
I na D się rozpoczyna. 

Z czterech liter jest to słowo, 
Więc nie nazwiesz tego ~łową, 
Czasem swędzi, ale zrzadka ... . 
Marszałkowska to zagadka. 

KTO TO JEST? 
Duży Pat i mały Patek 
Wielki brat i mały brate.k. 

WYKŁAD O DNIE OKA. 
(Bajeczka) 

Wykładała kawkom sroka 
Madrość tkwiąca na dnie oka 

Z boku osioł nadsłuchiwał, 
Strzygł uszami, głową kiwał. 

Ale cała ta gromada, . 
. Nie wiedziała, 

Co im gada 
Sroczka mała, 

Gdzie w tej treści 
Sens się mieści. 

Sroczka sama uie wiedziała .. 
Nato osioł się oburzył 

I rezonu swego użył: 
- Kto dno oka chce zrozumieć, 
T en coś ..wi.ęcej musi umieć, 
Musi być w sanacji posłem, 
Takim oto, jak ja, osłem. 

NIEPRAWDOPODOBNE WIADOMOSCI. 
Pan Marszałek Piłsudski w ciągu tygodnia 

nigdzie nie wyjeżdżał. 
* 

* * 

Pismo Sp6łdzlel~ze bezpłatnie dla członk6w 
Sp6łdzlelnl. We wszystkich sklepach Spółdzielni 
Okręgu Łódzkiego można bezpłatnie otrzymywać 
dwutygodnik spółdzielczy ilustrowany p. D. "Spól­
nota". Kto z członków Spółdzielni chce otrzymywać 
to pisemko stale przez pocztę do domu, niech 
wpłaci 1 zł. opłaty rocznej. 

11) Kruk - Krukowski - pomylony w życiu .~ W "Republice" znaleziono prawdziwa. wiado-
amator dużych zarobków, bez żadnych kwalifikacyj. mość 

Sp6łdzielczy sklep · z manufakturą w Ło­
dzi. Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Łodzi 
otworzyła w naszem mieście, przy ul. Ęzgowskiej 
59, sklep z 'Yyrobami włókienniczemi. Obowiązkiem 
wszystkich ludzi pracy jest popi erać t en skład 
spółdzielczy, który uczciwie informuje kupujących 
o gatunku i właściwej cenie każde!?;o materjału. 

Nowy sklep Sp6łdzielczy Spożywczy. W 
najhliższych dniach otwarty zostanie na Polesiu 
Konstantynowskiem, ul. Feliksa Perla 5, nowy sklep 
spożywczy Powszechnej Spółdzielni w Łodzi, któ­
ry zaopatrywać będzie mieszkających w tej dziel­
nicy urzędników i robotników. 

12) Dzledziczak Adam - składacz ręczny. 
13) Haas Emil - po zwolnieniu go z Magi­

stratu, pobierał zapomogę bezrobotną do ostatniej 
chwili z kasy Związku. 

14 Wojciechowski Marjan - niedowarzony 
składacz ręczny. 

15) Lenartowski Aritonl - kaleka, zmuszo­
ny zawsze pracować za tyle, ile łaskawie otrzyma. 

16, 17, 18, 19 i 20) Pięć dziewcząt - któ­
rych nazwiska splamiłyby pismo robotnicze. Wy­
chowane w duchu zwalczania wszelkiej organizacji. 

Wszystkich podajemy jako odstraszający przy­
kład, jak czynić nie należy, by nie ulec pogardzie 
świata pracy. . 

B. pracownicy .. Kurjera" I •• Echa". 

* 
Pewna brzydka* panna d:stała posadę bez tad- \ 

nej protekcji. .. 
* * 

W rządzie nie było w przecil\gu dwóch ty­
godni żadnych zmian. 

* .. * 
. Tutejsze banki zdyskontowały wczoraj dwa. 

prawdziwe weksle kupieckie. 
* * * 

Był dzień, w ciągu którego w naszem mieście \ 
nikt nie umarł z głodu, ani też sobie nie odebrał 
życia. 

f 
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Z życi partji. 
c. K. lV. 

Wybór Prezydjum. 
W poniedziałek Centralny Komitet Wykonaw­

czy P.P.S. powołał swoje prezydjumj wybrani zo-
stali: .' 

l) przewodnIczący - tow. Tomasz Arciszew­
ski;. 

2) dwaj zastępcy przew9dniczącego tow. tow. 
Jan Kwapiński i Herman Liberman; 

3) Sekretarz Generalny - tow. Kazimierz Pu-
żak-, , 

4) Skarbnik - tow. Adam Kuryłowicz. 
PrezydJum . prze,dłoży C. K. W. na posiedzeniu 

na,stępnem . plan podziału pracy na wydziały i na 
referaty. ,. 
" . Posiedzenie ' następne odbędzie się we wtoreK 
dn. 15 września, o godz. 4 po południu w lokalu 
Z. P:P. S. w Sejmie. 

Dzielnica Bałuty. 
W środę, dnia 23 września r. b. o godz. 7 w. 

t'ow. Jan Haneman wygłosi odczyt n. t. "Kryzys 
gospodarczy jako zagadnienie ustrojowe". 

O liczny udział członków i sympatyków prosi 
Komitet 

Dzielnica Chojny. 
W niedzielę, dnia 13 września o godz. 10 ra­

no odbędzie się ogólne zebranie członków. Obec­
. ność wszystkich członków obowiązkowa. 

Komitet. 

Dzielnica Czerwona. 
W dniu 1 września b. r. w lokalu dzielnicy 

"Czerwonej" Qdbyła się masówka. 
Referat o walce prowadzonej od stuleci przez 

klasę robotniczą, wygłosił z ramienia Egzekutywy 
L. O. K. R. P. P. S. tow. Antoni Purtal. 

Prelegent w dłuższem i pięknem przemówie­
niu, zobrazował nędzę i niewolę klasy robotniczej 
przez wszystkie wieki. Szczególne zainteresowanie 
słuchaczy było podczas porównania przez prelegen­
ta, walkI dzisiejszej, prowadzone; przez klasę ro­
potniczą, z walką· prowadzoną wtedy, gdy liczono 
robotnikowi za grzech, każde jego wystąpienie o 
swoje prawa; wtedy gdy ten robotnik, za najmniej­
szy odruch, za swe marzenia do swobody, zamy­
kany był przez możnych i księży, do klasztoru, 
zwanego dziś więzieniem, i uważany jako niebez­
pieczny dla otoczenia a często nawet stracony na 
rusztowaniu. 

Omawiając pracę dzisiejszą prowadzoną przez 
organizację, nad uświadomieniem jaknajsz.erszych 
mas społeczeństwa, o tern jak walczy i o co wal­
czy P.P.S. Prelegent wzywa wszystkich bez wy­
jątku do bezwzględnego zorganizowania się, by 
wspólnie pracować i walczyć o to lepsze jutro i o 
wyzwolenie klasy robotniczej. 

W zakończeniu zebrani stwierdzają jedno­
głośnie, że P. P. S. jest jedyną organizacją która 
walczy o wyzwolenie klasy robotniczej, oświadcza­
jąc jednocześnie, że dla robotnika macierzystą orga­
?izacją jest P.P.S. 

Dzielnica Koziny. 
W niedzielę, dnia 13 września r.b. o godz. 10 

rano, w lokalu dzielnicy (Letnia 1/3), odbędzie się 
ogólne zebranie członków i sympatyków. ° punktualne i bezwzględne przybycie uprasza 

Komitet 

Dzielnica Księży Młyn 
W sobotę, dn. 12 września 1931 r. o godz. 7 

i pół wiecz. w lokalu dzielnicy tow. Zelazko wy­
głosi odczyt p. t.: -" Z wycieczki po Podoiu i Be­
skidzie Wschodnim". 

ZAWIADOMIENIE. . 

ŁODZIANIN 
----------- -~- --- -=====-.-=--=-===-~-_::.. 

Komunalna Kasa 
Oszczędnoścr m. Łodzi 

Narutowicza 42. 
Przyjmuje wkłady oszczędnościowe 

od 1 złotego 
wzwyż za wysokiem oprocentowaniem. 
Za wkłady gwarantuje Gmina miasta Łodzi 
całym swym majątkiem i dochodami. 
• TaJemnica lokat statutowo zastrzeiona •• 

lickiej p.t.: "Skuteczne i nieszkodliwe środki prze­
ciw zapobieganiu ciąży" nabywać mogą po cenie 
60 groszy za egzemplarz. 

Dla nie członków cena pozostaje nadal nie­
zmienioną i wszystkie księgarnie jak dawniej tak i 
obecnie pobierają po 1.50 gr. za egzemplarz. 

Z życia Młodzieży T. U. R. 
Koło im. Stefana teromskiego. 

. W dniu 13 września o godz. 10-ej rano odbę­
dzie sit; ogólne zebranie członków koła im. Stefa­
na Zeromskiego. O punktualne i liczne przybycie 
uprasza Zarząd Koła. 

Sekretarjat Koła czynny ;est we wtorki i 
czwartki od g. 7-9 wiecz. oraz w niedzielę i dni 
wpoczynkowe od 10-1 w południe. 

W dniu 20 września w lokalu własnym o g. 
10 rano, wygłosi referat tow. Marja Lewicka na te­
mat: "Zniesienie niewolnictwa w Ameryce Pół­
nocnej". O liczne i punktualne przybycie członków 
i sympatyków uprasza Zarząd Koła. 

* * * 
W dniu 1 września r. b. na Kole im. Stefana 

Zeromskiego w lokalu własnym odbyło się ogólne 
nadzwyczajne zebranie, na którem po zdaniu spra­
wozdania i ożywionej dyskusji został przyjęty na­
stępujący wniosek: Ogólne Nadzwyczajne Zebranie 
Koła im. Stefana Zeromskiego, wyraża najserdecz­
niejsze podziękowanie tow. Hutnikowi Wiktorowi, 
za dotychczasową pracę i wiele poświęcenia się 
nad rozwojem naszego Koła. Równocześnie ogólne 
zebranie wyraża zadowolenie z objęcia przewod­
nictwa przez tow. Stanisława SzuImana, życząc mu 
owocnej pracy na naszym Kole. --
Kącik humorystyczny 
ZD'ZIWIENIE RUMUN6w. 

RUMUN 1. - Zauważyliście koledzy, że w 
Polsce prawie każda ulica - to święta: św. Emilja, 
św. Agata, św. Andrzej, św. Anna i t. p. 

RUMUN II. - Ja myślę, że taka wielka ilość 
patronów "u góry" musi bardzo drogo krat koszto­
wać!. .. To też i nędza tu ogromna!... 

RUMUN III. - A powinno być przeciwnie, 
skoro panujący u góry patroni należą do najmąd­
rzejszych ... 

I TO NIE POMOZE ... 
(Z pobytu japończyków) 

JAPOŃCZYK (do polaka). - Jakto?... zrów­
naliście politycznych działaczy ze złodziejami w 
'prawach i nic na tern nie zarobiliście że tak kuso 

? ' u was .... 

ZMIANA TRYBU ZycrA ... 
- Co powiesz pan na to?... Podobno Musso­

lini zmienił tryb życia: zrana - modli się, w po­
łudnie - otrzymuje rozgrzeszenie na stacji nadaw­
czej papieża, a wieczorem - pokutuje, licząc ze­
brane liry przez czas gorliwej służby dla króla i 
"Rzymu". 

- Iii!. .. to u nas już to wszystko dawno zro­
bione!... Z "naszymi" nawet Mussolini nie może 
konkurować!... 

WJCEK I WACEK. 
- Wicuś, jaka jest różnica między Sokratesem 

a Sanacją? 
- Chyba taka, że Sokrates miał minę idjoty, 

lecz rozum genjusza, a sanacja pierwsze i drugie 
identyczne. -

OGŁOSZENIE. 
Magistrat m. Łodzi · zwraca uwag-: na 

ogłoszony w Nr. 36 Dziennika Zarządu m. 
Łodzi z dnia 8. IX. 1931 roku ' przetarg na 
wiercenie 4 studzien. 

Ogłoszenie. 
Magistrat m. Łodzi opierając się na art. 25 

rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
16 lutego 1928 roku o prawie budowlanem i zabu­
dowaniu Qsiedli (Dz. U. R. P. Nr. 23 poz. 202), 
podaje do publicznej wiadomości, że przystępuje, 
na podstawie punktu ci art. 9 cytowanego rozpo-

_ rządzenia, do opracowania szczegółowego planu 
zabudowania, obejmującego fragmenty miasta, za­
warte: 

1) między torem kolei Kaliskiej, północną i 
wschodnią granicą miasta oraz ulicami: Brzezińską, 
Zgierską i Drewnowską; 

2) między torem kolei Kaliskiej, północno-za­
chodnią i zachodnią granicą miasta oraz torem ko­
lei Lódź-Pabjanice; 

3) między torami kolei Kaliskiej i stacji to­
warowej Karolew oraz ulicami: Nowo-Kątną, Kąt­
ną, Zeromskiego i Drewnowską; 

4) między torem kolei obwodowej a ulicami: 
Mi1jonową, Kilińskiego, Emilji, Piotrkowską, Czer­
woną, Kątną i Nowo-Kątną; 

5) między torami stacji towarowej Łódź-Fa­
bryczna a ulicami: Zagajnikową, Pomorską i Kon­
stytucyjną· 

Z treścią mającego być sporządzonym projek­
tu, szczegółowego planu zabudowania wymienionych 
wyżej fragmentów miasta interesowani mogą się 
zaznajamiać w Wydziale Budownictwa Magistratu 
m. Łodzi, Plac Wolności Nr. 14, pokój 44, w cza­
sokresie od dnia 1 stycznia 1932 roku do dnia 1 
lutego 1932 roku w godzinach od 13 do 15 z wy­
jątkiem niedziel i dni świątecznych. 

W czasokresie od dnia 1 lutego 1932 roku do 
dnia 15 marca 1932 roku interesowani mogą zgła­
szać do Magistratu m. Łodzi wnioski, dotyczące 
wyżej wspomianego planu zabudowania. 

Łódź, dnia 8 września 1931 roku. 

Magistrat m. Łodzi. 

Wydział Kobiecy P.P.s. zawiada~ia wszystkie 
członkinie P.P.S., że broszurę d-ra Budzyńskiej-Ty- , 

POLAK (rumieniąc się po uszy). - Ano za­
pewniano, że stąd wypłynie poprawa na leps~e, a 
tymczasem skarb był i jest pusty ... Widać i to nie 
pomoże!... 

Sienkiewicz Marja zagubiła książeczkę członkow.:. 
ską, wydaną przez Zw. Prac. Inst. U~yt. Publ. 

Oddział w Łodzi, dowód osobisty wydany w Ło­
dzi i legitymację bezrobotną, wydaną przez Fun­
dusz Bezrobocia w Łodzi. 

:l E-:m_ , 
TEATR ŚWIETLNY Opowieść filmowa o losach bohaterskiego rycerza fortuny, • ~ 

.. ~ . . . '" " który ogniem i mieczem zdobywał trony i spojrzeniem serca kobiet pod tytułem: 
N astępny program: "PRZEDWIOSNIE 

"GENERAŁ CRACK" 

ul. Żeroms~e'go 74-76. KOBIETA 

Ceny mieJsc: 1-1.25 zl'. 11-90 gr. UI-OO gr. KTÓRA SIĘ 
Na I-S7i-r 1 8~IąJ.!I( ,,:"~zY8tki~ mie1sca po 50 gr. ŚMIEJE 

;\- ".,\ 
Dżiśl -dni' następnych! W roli tytułowej JOHN BARRYMORE. 

;. l " -- -
1: .... -- I· Naiwsp:a\szeoarCYdsz;!o[ś;ata p-gKPOWieośCi hr

z
· LWa A TOkŁSTOaJA ,,1?Nas?tę1?n?y.pro?gram?, I 

~ ' DZiŚ f DNI NASTĘPNYCH! I" I 1 
Ceny miejsc: •• • 

I!,J,,$.~Y Ul-g! ·seans, l, II m. 60 gr., III m. 40 gr. W roli !gł. JOHN GILBERT i RENE ADOREE 
........... --..... _ .............. I ............... _ ............ ~ 

b., ",Kino-Teatr Spółdzielni 
Sienkiewicza 40 

, , ,' L \ ~ ! CE-NY OGŁOSZEtł Miejscowe: Drobne. za wyraz 15 groszy (najmniej 1.50 groszy). Dla poszukujących pracy i o zagubionych dokumentach za wyraz 10 gros 
Zwy~~ajne: Za milimetr je.dnołam~we 20 groszy (str. 6 łam.), komunikaty, nekrologi i w tekście przed kroniką po 50 groszy (strona 3-łamow!.) 
ZamIejSCOWe o 50 procent I zagramczne o 100 procent drożej. 

Ceny ogłoszeń należy rozumieć za 
wiersz wysokości 1 milimetra 

R~daktor odpowiedzialny: Al. Nowakowski. Drukarnia J. Djamenta, ul. Kilińskieio 50. Wydawca. Lódzki O. K. R. P. P. S. Adam Boro6 


